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I S O Ł A  D E  Ł E A A R . nie dałeś im pamięci, aby dały świadectwo
o zaszłych w obliczu tych wieżyc wypad­
kach I— Od kilku wieków był zamek Rouille 

Pięknym jest kraj Basków i Bearnów, któ- z rozległemi obszarami ziemi i rozmaitemi 
fy  się pieszczotnie do slóp Pirenejów przy- prawami, własnością rodziny tegoż nazwi-  
łula; piękną jest rzeka Adour i mrukliwe ska. Mury te były nieineirii świadkami czy- 
Strugi, które swemi wody tę ziemię skra- nów i życia posiaoaczów tego zamku. Nie- 
Jńają; piękne są jej głębokie doliny, wyso- raz odbijały się o te sklepienia jęki niewol-  
«ie góryj łagodnie wznoszące się wzgórza, ników, upadających pod chłostą niesprawie- 
łąki, pola, wodospady, kotliny wyżłobione dliwie zadaną; ucisk i ciemięztwo pisały tli 
prądem gwałtownych strumieni, piękne są krwawym palcem swoje feudalne panowa- 
spiętrzone skały, po nad ktoremi P ic  du  nie; na tyle widoków okrucieństwa, gwałtu 
midi panuje; piękną jest ta ziemia urozmai- i przemocy, siały te mury niewzruszone, 
eona uroczeini widolti, piękną swoim kii- jak kamienne serca ich właścicieli 1 Ileżto 
matem, płodami natury, i swoją ludnością, scen zgrozy, i szkarady widziały te komnaty 
bogata w lasy, trzody, okwita rolnictwem— zamkowe 1 Zony ciemiężone od mężów, cór- 
jestto ziemia błogosławiona! W tymto pię— ki wleczone przemocą do ślubnych ołtarzów, 
knym k r a ju  w id z ia n o  pod koniec panowania upośledzeni synowie osadzeni wciemnicachl 
Ludwika XIV. wieżyce zamku R ouille, na Wilgotne pieczary lochów więziennych stór- 
którym nie było jeszcze śladu zgubnej dłoni czały kośćmi ofiar dzikiego feudalizmu, z ich. 
czasu. Wznosił się on na spaniałem wzgó- otchłani nie dolatywały jęki konających; 
rzu , u slóp jego bieliła się miła wioseczka, prawo mocniejszego było świętsze nad'— 
po nad którą strzelnicami swemi, jak opie- prawo ludzkości 1
kuńczemi oczy, spoziórał na żyźną dolinę Jedynem hastem owoczesnych możnych 
Adour, a wieżyce jego pozłocone zachodzą- panów była: »Rozkosz.« Nie żyjąc po mie- 
cóin słońcem, spoglądały nieraz jak zadu- stacb, szukali rozmaitych rozrywek w sw o-  
mani mędrcy na potok wypadków, przemy- jem ustroniu. Łowy, życie rozwięzłe, dogo- 
kajacy tamtemi strony. Widziały one dum- dzenie pochutnej dowolności tyranii, to były  
Bych władców potężnego Rzymu z berłem zasady ich życia. Jednakże później, nochęta 
przemocy i nieukróconój sw aw oli; widziały próżności i ządza błyszczenia, opanowała 
dzikich Gallów, hołdowników barharzyń- ich umysły, opuszczali swoje ponure zamki, 
stwa; tamtemito strony ciągnęły zbrojne aby świetnieć w Paryżu, 
hordy z południa ku półtfocy na wszystkie Dwór nadsekwański był podówczas tem 
końce świata; często wracały z dumą i zwy- promiennem, ogrzówającóm słońcem, ku 
cięztwem na czole, często też porażone, któremu wszystko lgnęło i w blasku jego się 
spuszczonemi w odwrót powićwały chorą- radowało. Szlachta z prowincyj opuszczała 
gwiami. Pod murami tego zamku płynęła swoje dwory, wiekami omszone zamczyska, 
krew francuzka,.wytoczona francuzkim orę- aby się pokazać i uzacnić na tym dworze 
żem, byłato krew Hugenotów. — O czemuż zbytku i przepychu. Ale bogaci na prowin- 
miatrzu, co twoją kielnią wzniosłeś te inury, cyi, byli ubogimi w  stolicy, a wystawne



—  338  —

icli życie— aby innym wświetnos'ci sprostać, 
przywiodło ich wkrótce do zupełnego upad­
ku; byłyto muszki, które lecąc ku światłu, 
potraciły skrzydełka! Niejeden spaniały, 
starożytny zamek z licznymi lennikami prze­
szedł do rodziny żadnych herbów nie ma­
jącej , a jego mieszkańcy, potomkowie zna­
komitego imienia, musieli rzucać się w  świat 
i szukać służby bądź krajowej bądź żołnier- 
skićj dla utrzymania jakkolwiek życia swego.

Rodzina R o u i l l ć  tegoż samego doznała 
losu.

Ostatni potomek tój rodziny, margrabia 
M e n a r d  de R o u i ł ł e ,  od ludzi i losu ze­
psute dziecko, lubiący używać świata, miał 
wtedy lat 24 , gdy pojął za małżonkę naj­
piękniejszą dziewicę z całej okolicy. Bralem 
jego mlecznym i towarzyszem igraszek dzie­
cinnych był Antoni C a s s a n d r e ,  któremu 
oddał cały zarząd swojego majątku. Wier­
ność jego i przywiązanie do swego władcy 
była wielo-licznem i dowodami ugruntowa­
na. Gdy w rozkoszach wypieszczonemu Me- 
nardowi groziło jakie niebezpieczeństwo, 
zasłaniał go Cassandre swojein silnem ra­
mieniem, i r iejednę w obronie jego, odniósł 
porażkę. Był on jednym z tych silnych, 
w siebie zwiniętych charakterów, które ró­
wnie w miłości jak i nienawiści, nie pr > n im  
s łow em , ale samym czynem i energiją się 
odznaczają.

Cassandre pochodził z nizkiego urodze­
nia, Lyl Bearneńczykiem, a Bearneńczyk 
różni się bardzo od Baskończyka. Ten mie­
rzy wszystko oczyma, tamten podług stopy 
i ćala; baskończyk lubi przestronne pomie­
szkano, światło, powietrze; Bearneńczyk 
u wie i w ciasnym zakącie utrzymać porzą­
dek; Baskończyk spuszcza się ociężale na 
samego siebie, na naturę i twórcę natury, 
i na to ,  co jest dzisiaj; Bearneńczyk zaś my­
śli o przyszłości, a rok przyszły jest u niego 
dniem jutrzejszym. Baskończyk marzy, Be­
arneńczyk liczy, to mn z oczów wyczytać 
można. Bearneńczyk jest odważnym i roz­
tropnym, ale to czyni z dumy jedynie, nie 
chce on, aby kto przewyższył go w tych 
zaletach. Baskończyk zaś jest przez rodzhną 
pochętę zarówno odważnym na pustyni, 
w  najsamotniejszym zakątku, jak w obliczu 
całego świata. On nie chełpi się bynajmniej

swoją odwagą, równie jak i swoją brodą.—  
Cassandre był więc Bearneńczykiem, rjegt  
żona zprowincyi Basków; wstępując w  pro­
gi swojego malżorka, była w samym kwie­
cie wieku, zachwycała urodą i zdrowiem  
W kilka dni po ślubie z Cassandrem, przed­
stawiła się młodemu panu i małżonce jego.

Eliza była córką nogatego licznych trzód 
posiadacza; piękne rysy jej twarzy zajmo­
wały swoim wyrazem, a jej ciemno-ogni-  
ste oczy wskazywały na jćj kolebkę po tum- 
tej stronie Pirenejów. Jędrna piękność mał­
żonki Cassandra, odbijała od mdłych wdzię­
ków pani margrabiny, która była blondynkę 
i płci pieściwej. Margrabia zdawał się z za­
jęciem postrzegać to przeciwieństwo; ^ego 
oko spoczywało naprzemian to na jednej, 
to na drugiej twarzy. Często zabawiał się 
w kole douaowćm swego wiernego Cassan­
dra, i nie jedna późna iioc widziała go w to­
warzystwie pięknej Elizy; Cassandre i jego 
małżonka byli uszczęśliwieni tak częstemi 
odwidzinami swojego władcy. Ale służba 
dworska mając oko bystrzejsze, szeptać za­
częła między sobą niejałńe domysły, a mar­
grabina miała często zapłakane oczy; jednak­
że mimo to wszystko, Cassandre był zawsze 
dla swojego pana uprzedzającym, a "tły 
mu Eliza powiła syna, zaprosiłMenarda na 
chrzestnego ojca. Tenże przyjął zaprosiny 
chętnie i wz na k swojej uprzejmej łask1, 
dał dziócięciu na chrzcie swoje imię rodo­
w e Menarda. Przezco Cassandre urósł na 
dwa łokcie.

W jakiś czas później, od widziła Eliz a z ma- 
łera dzićcięciem na ręku panią margrabinę, 
lecz jakże się przestraszyła, gdy w synu mar­
grabiny, którym taż niedawno Lyłazległa ,  
znalazła tak wielkie podobieństwo do swego 
dziecięcia, że gdyby nie koronki i wstążki 
przy sukience, miałaby je była za swoje 
własne. Czując się do winy, zakrywszy ma­
łego Menarda troskliwie przed wzrokiem 
margrabiny, wróciła do domu niespokojna, 
i odtąd starała cię wjmaleźć powód Inie cho­
wania go przy sobie. Jakoż wkrótce odda­
nym był w kraj Basków, gdzie pomiędzy 
tym silnym i dzielnym narodem chował się 
aż do owej chwili, kiedy inargrabstwo Rouil- 
l e ,  opuściwszy wraz z swoim potomkiem 
starożytny zamek, udali się do Paryża



Wtedylo powrócił s v q  Cassandra w ojczyste pro­
gi , edzie sie oddawał dzikim zabawom i niebez- 
p i e c z nym łowom po górach s w o j o j  ojczyzuy.

Cassandre został po odjeździe margrnbioslwa 
nieograniczonym zarządcą zamku Rouille.

Eliza powiła m u  w tym czasie dwie có rek ,  
k t óryćh margrabia w listach swoich do Cassan- 
dra , nie przepoininał pozdrawiać, a to spokoju 
i zgody stadła małżeńskiego bynajmniej nie m ie ­
szało. Cassandre zdawał się nie mieć żadnego 
podejrzenia, kochał jak  ojciec śmiałego i popę- 
dliwego M enarda, cieszył się jego odwagą i du­
chem  przedsiębiorczym, widział w nim zaród 
Wszystkich przymiotów do odgrywania ro li  zna­
komitego szlachcica, dla tego starał się , jako 
dobry ojciec, zostawić m u m ajątek  odpowicdny 
jego przyszłości, klóryto zamysł mógł tern ła­
twiej przywieść do sku tku ,  ze m u zona jego zna­
czny posag wniosła, który on jaz  oszczędnością, 
już  zyshownemi spekulacyjam i, coraz bardziej 
powiększał, gdy tymczasem margrabia Rouille 
dochody swoje na uczty, festyny, łowy i gry ha- 
zardowne trwonił. Jedna część po drugiej zuikała 
dziedzictwa, a margrabia nieustannie nowych 
zasiłków żądał. Czyniąc zadość woli swego pana, 
sprzedawał rządca pola, lasy i folwarki, ale .nie 
puszczał ich z rąk  nikomu i nabywał je  dla sie­
bie. Nareszcie przyszło do lego, że cała maję­
tność Rouille została sprzedaną. Cassaudre m im o 
całą rzetelność i prawość swoje, z jaką temi do­
brami narządzał, nie m ógł zasłouić rozrzutnego 
pana «<ł zupełnego ubóstwa, więc jako główny 
wierzyciel, dopłaciwszy nieznaczną' sum e wła­
ścicielowi , objął dobra w posiadłości. Wprowa­
dził się do zamku o dwóch wieżach i nposadnił 
na  stopę magnata. Od tej chwili nie miał iunćj 
myśli, jak  aby sw em u synowi dać wychowanie 
wyższego stanu, a sobie itnię szlacheckiego rodn; 
jakoż po wielu zabiegach i wykrętach, otrzymat 
pozwolenie nosić przydomek: C a s s a n d r e  de  
B  o u i 1 I ś.

Gdy się to dzie je ,  zmiera margrabia Rouille 
i jego m ałżonka, a dzieci ich jak  tułacze roz- 
prćszają się po świecie. Cassandre zapewniwszy 
swemu synowi m a ją te k ,  zamyśla połączyć go 
z takim dom ctn , któryby jego im ieniu przydał 
świetności.

W pobliża zam ku R o u i l l e ,  w m ałym lecz 
schluduym i skromnym wiejskim dom u, m ie­
szkała wraz z swoja matką wdową, jedynaczka 
córka staro-dawnej szlacheckiej rodziny, 16-let- 
nia piękna I z o l a  d e  L e n a r .  Obie były w całej 
okolicy w wielkiem poważaniu. Izola do Lenar 
nie miała wprawdzie żadnego m ają tku , ale bo­
gacz Cassandre nie zważał na to bynajmniej, on 
pragnął tylko połączyć się z dom em  znakomi­

tym. Jakoż niebawem odbyły się zaręczyny, a po 
dwóch dopiero la tach, m iało nastąpić wesele, 
gdyż oboje narzeczeni byli bardzo młodzi , a 
prócz tego, 18-letn i M e n a r d  pragnął wprzód 
odbyć podróże, na co też w nadzic., że daleka 
p o d r ó ż  ochłodzi jogo namiętny charak ter, ojciec 
chętnie  przyzwolił.

Izola wychowana w klasztorze, żyjąca z matką 
w zaciszu, widziała w jej woli wolę nieba. Mło­
dy Menard nie mógł się jej także przeto nie po­
dobać, że mówił z uniesieniem o je j  p iękno­
ści, chociaż jego gwałtowność nieraz ją  trwogą 
przejmowała. Nieraz powrócił on z swojej po­
dróży tak niespodzianie, że sama nie wiedziała, 
czy się miała c ieszyć, czyli t ć ż  trwożyć tak na- 
głą jego obecnością.

Opodal od zam ku , stała grupa drzew ocie­
niająca ławeczko do siedzenia, które Menard na­
zwał ławeczką Izoli. T u  była ulubiona schadzka 
kochanków, tu  po  krótkich  chwilach gniew u, 
odbywała się nieraz śród pieszczot chwila po je­
dnania , tu nakłaniała luba  Itaznodziejka bu rz l i ­
wego Menarda do łagodności i uśmierzenia dzi­
k ich  zapędów, tu  marzyła często o przyszłem 
szczęściu swojem. Razn jednego idąc cieniem 
drzew olchowych po nad piękną rzćką Adour  
w myślach zatopiona, zaszła na owo czarowne 
m ie jsce ,  g rupą  owych drzew otoczone. Ockną­
wszy się z lubej zadumy, widzi na swojej ławecz­
ce siedzącego młodzieńca, który zdawał się nie 
zważać na jej przybycie. Zdziwiona tem  zjawi­
skiem Izola, skrada się.-zagląda ciekawie przez 
gałęzie i widzi — Menarda, który poding je j  wia­
domości, bawił w dalekiej podróży, widzi M enar. 
da, który smutny, łzami skrapiat swoje lice. W zru­
szona głęboko tą tkliwością młodzieńca, w któ­
rego oczacn do tej chwili nigdy łza nie postała, 
chcąc go czemprędzej pocieszyć i w sm utku  
nkoić, przystąpiła z leltka Ilu n ie m u ,  i przechy­
liwszy się po uad ramiona zasm uconego, rzekła  
anielskim głosem : »Menardziel Pocóż te łzy? 
Twoja Izola przy tobie.® To rzekłszy, padła 
W jego ramiona.

Menard wpatrzył się w nią z podziwianiem, 
jak  gdyby się z ciężkiego snu ocyltał, lecz po 
chwili objął ją nam ietu ie ,  a okrywając ogniste- 
ini pocałunki, cisnął ja  z uniesieniem do swo­
je j  piersi. W płomienistych uściskach m łodzień­
ca, przebijała się rozpacz szalona. Tą  gwałtowno­
ścią jego wylękniona dziewica, wyrywa m u  się 
z ramion i uchodzi; on spieszy za n ią ,  lecz za 
nadejściem ludzi, znika w krzakach, które brzeg 
rzeki okrywały. W pierwszych tygodniach po 
tem  niespodzianem zejściu się, gdy żadnej o so­
bie nie daje wieści, Izola niepokojem  dręczona, 
spieszy do jego rodziców, lecz i tam nie znajdaie
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spokoju dla swojej duszy, Menard bowiem zwy­
czajem swoim nie lub ia t  dawać o sobie wieści 
przez listy; to nagle spadał jak Kamień z n ieba , 
to znowu zniltal ja U strzała. Jednego dnia przy­
bywa nareszcie, i z uniesien iem  pierwszej m iło­
ści, wita swoje kochankę , a na jej zarzuty: ze 
przy ostmem z nią widzeniu się, tak mocno ją  
swoja gwałtownością p rzeraził ,  odpowiada pło- 
m ienistćm i pocałunkam i w usprawiedliwienie 
swoje.

Menard miał ju z  lat 21, a Izola 19, Miało się 
wiec odbyć wesele. Jedno skrzydło zam ku dla 
młodej pary u p rz ą tn ię to , sprowadzono naj­
nowsze m eble  z miasta, w ca lem  urządzeniu 
połączono wygodę z wytwornością. A. co najwię­
cej starego Cassandra cieszyło, było to przeko­
nanie, ze mógł powiedzieć: »To wszystko za­
p łac i łem  gotową, brzęczącą m onetą .11

Zaślubiny miały się odbyć w kaplicy zamko­
wej na wzór owych ślubów u starodawnej szla­
checkiej rodziny Ilouille , dawniejszych właścicie- 
lów tego zamku, śród największej wystawy. Izola 
ubrana  w najcięższe jedw abie , miała zasłonę 
z prawdziwych, najdroższych bruxelskich koró- 
n ek ,  jaką  margrabina N o a i l l e s  przysłoniętą 
była. Na jej głowie błyszczały drogie, prawdzi­
w e kamienie w różnych kolorach , takie same 
otrzymała była księżniczka la V a l l i e r e  w po­
darku od króla. Stary Cassaudre nie szczędził 
żadnych kosztów, aby przy tym uroczystym o- 
brzedzie jak  najgodniej wystąpił. Chciał on przy 
tej okoliczności całą swoje możność okazać, a 
putetn znowu żyć skromnie jak  dawniej. Cho­
dziło m u tylko o pokazanie , że umie być go­
dnym przedstawicielem szlacheckiej znakomi­
tości. — Ruszyły do ś lubu  powozy. Gdy Izola 
p o -p rzed  ową ławeczkę, powiernicę miłości ko­
chanków, przejeżdżała , spostrzegła na niej sie­
dzącego Menarda, nie w stroju ś lubnym , ale 
w bluzie  wieśniaczej, sm utno zadumanego. » 0 n  
zapewne duma o m nie ,  o swojćj narzeczonćj, o 
jej przyszłein szczęściu...« pomyśliła sobie. I wy­
chyliwszy się ku niem u z powozu, dała mu znali 
up rze jm ie  ręką. Menard porwał się z ławki, 
wyciągnął za pomykającym powozem ramiona, 
jak  gdyby tym ruchem  chciał konie w biegu 
zatrzymać, lecz powóz pom knął —i zniknął m u 
Z oczu. —  U progu świątyni, w stroju ś lubnym , 
z buk ie tem  weselnym u boku ,  Menard przyjął 
pąnne młode.

»Jako? Tak  prędko i ju ż  w tym stroju mógłeś 
tn  przybyć? Wszakżeś dopiero siedział w cieniu 
drzew na owej tawce naszej ?« zapylała go wy­
siadając z powozu zdziwiona panna młoda. Mc- 
nard upewniał: że ju ż  od dni kilku  nie był na 
owera miejscu rWięc byłam zapewne w b łę ­

dzie, oko m nie zwiodło*1, odrzekła Izola w glf" 
bokie zapadając myśli.

i-Tak się to dzieje , że to, co lubimy, zawsze 
się nam  przewiduje*, ozwał się stary' Cassandre 
z żatoLIiwym uśm iechem . —

Od tej chwili upłynęło już  trzy lata. — Pożycie 
małżeńskie Izoli z M euardem chociaż nie było 
szczęśliwe, jednakże było spoko jne ,  to  istotnie 
zawdzięczać należało łagodności i dobroci Izoli* 
bo Menard nie zawsze był kochania godnym 
m ężem , lubiał rozrywki, chciał odgrywać rolę 
bogatego szlachcica, dawał festyny, na które 
okoliczną szlachtę spraszał, a która przez po­
gardę unikała blizkiej z nim zażyłości. O brażo­
ny w dum ie swojej , sam spełniał toasty, i wi­
nem  rozgrzany', dawał całem u domowi uczuwaó 
skutki gniewu swego, lub  też dnie całe bawiac 
w k n ie i , nie dbał bynajmniej o młodą m ałżon­
kę. Biedna 1 sola zdała się bez szemrania La 
wolę losu, je j  wzorowa cierpliwość zjednała je j  
u sąsiedztwa powszechne uznanie rzadkiej do­
broci wyrozumiałej m ałżonk i,  a całe koło ro­
dzinne w nagrodę cierpień , otaczało ją  serdeczną 
miłością. W pieszczotach z milutkiein chłopię­
ciem . owocem związków m ałżeńsk ich , szukała 
zapomnienia p ięknych m arzeń sw oich, j e m u  
też oddawała się z całą duszą, w niem zamykała 
wszelkie na przyszłość nadzieje, a gdy m ałżo­
nek je j ,  wyzwany za u razę , zraniwszy śmiernęl- 
nio przeciwnika w pojedynku , ucieczką zbawić 
się m usia ł,  chętnie uległe p.ji -zebie ‘-pepyzY^o 
liła bez wielkiej walki na to rozsianie, gdyż je j  
dusza tylko dziecięciem zajęta była.

Przeciwnik z zadanej m u  rany wyzdrowiał 
wprawdzie, ale Meuard jak  ów kruk puszczony 
z arki, zamiłowawszy swobodę, nie wracał w ścia­
ny domowe , same Jylko weksle z Paryża i Lon­
dynu nawidzały dom rodzicielski. Ojciec z po­
czątku nie bardzo grzeczne odpisywał listy, gro­
ził wydziedziczeniem, ale w końcu oświadczył, 
że żadnych weksli za niego wypłacać nie bę­
dzie. Wtedy zaginęła wszelka wieść o Menardzie. 
Ojciec różnemi myślami niepokojony, zasięgał 
wprawdzie wszędzie wiadomości, ale te  były 
nader sprzeczne. Jedni u trzym yw ali , że popły­
nął do Ameryki, drudzy, ze się udał do Polski. 
Nareszcie, zapisawszy swojej synowej część ma­
ją tku  po Me sardzie, którego jako umarłego 
opłakiwał, um iera  stary Casrandre.

Odtąd z siostrami swego małżonka żyła Izola 
samotnie w starym zam k u , gdyż jćj i Menarda 
matka, poszły także wkrótce do grobu. Ponura 
zamkowa cisza nabawiała strachem trzy samotne 
kobiety, echo kroków, jak rozmowa duchów roz­
legająca się po długich krętych kurytarzach, 
nawotiziła im  na myśl dawne dziwaczne powieści
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0 zbójcach i up iorach , a dwie czarne, w niebo 
sterczące wieżyce zam kowe, zdawały im się jak  
dwie zaklęte postacie, wybawienia żebrzące! Aby 
zaludnić i cokolwiek rozweselić osamotniony za- 
n tek , wezwała Izola Jana Cassandre, brata zm ar­
łego, który dzierżawą chodził, aby z niemi za­
mieszkał i zajął się zarządem majątku, Chociaż 
łan  Cassandre nie miał wychowania, i swojem 
nieokrzesaniem , odstręczał od siebie ugładzone 
towarzystwo, przecież uprze jm a, łagodna Izola 
Umiała tak wszystkiem zakierować, że ją  Jan  
Cassandre polubił  i był je j  woli oddany.

Rok za rokiem  m ija ł ,  a żadnej wies'ci nie 
było o Menardzie. Wszyscy mieli go za u m ar­
łego. Cała rodzina namawiała Izolę, aby weszła 
Wnowe związki małżeńskie: że będąc jeszcze 
m todą , może swoje szczęście ustfalić; ale Izola 
pomna obowiązków, jrfkie miała dla swego dzie­
cięcia, pozostała wdową, unikała wszelkich roz­
rywek, stroniła od towarzystwa męzczyzn tak 
dalece, żo nawet zatruty oddecn złego języka, 
n ie  m ógł przyćmić czystego żwierciadła jej do­
brego imienia.

Lubo powierzchownie okazywała twarz we­
so łą , jednak  w głębi je j  duszy, zamieszkał ro­
b a k ,  który toczył rdzeń je j  życia. Boleśnie ta 
myśl szarpała jć j  duszę, że się widziała opu­
szczoną od m ęża, a jej dziecię było sierota. 
W  sobie samej chciała znaleźć przyczynę tego 
nieszczęścia, wmawiała w s ieb ie ,  że je j  dusza 
byi i za s łabą, aby mogła odpowiedzieć ogniste­
m u  umysłowi M enarda, że nie umiała zakład 
•W swojem kole tego burzlńyego ducha , k tó rem u  
za ciasno było w zamkowych m u ra c h je g o  dzie­
dzictwa. To znowu te cierpkie wyrzutu koiła tern 
upom nieniem , żo była dla niego łagodną i wszy­
stkie jego dziwactwa bez szemrania znosiła. Po 
chwili znowu odrywała myśl zatopioną w prze­
sz ło śc i , i zwracała ją  w przyszłość, upatrując 
tam  opiekuńczej istoty, któraby mioclemi kro­
kami j “j syna kierowała. Codzieńnie zwidzała 
wiejską kaplicę i zanosiła na kolanach modły 
do Boga; chciała łzami ulżyć boleści, która  jej 
serce  raniła.

Dnia jednego, byłoto w niedzielo zrana, gdy 
po odbytem w kościółku nabożeństwie, udała 
się Izola z swoim syukiem do owej grupy drzew, 
ocieniających ławeczkę, a gdy ciekawemu dzie­
cięciu czyni zadość opowiaduniein o jego ojcu, 
spostrzega z dala tamże jakiegoś mężczyznę 
siedzącego. Krew zawrzała w je j  p ie rs i ! Podcho­
dzi bliżej i wpatruje się, drzy i przeciera oczy,
1 składa ręce jak do modlitwy; a gdy niezna­
jomy ku niej twarz zwrócił, obejm uje z unie­
sieniem dziecię, i pada z wykrzykiem; »llenry- 
liu — oto twój ojciec!-*

Gdy już  z omdlenia przyszła do siebie, uczuła 
się silnem ram ieniem  w pół ujętą. Bylto Me- 
nard. Ośm lat po świecie tulactwa, wyryły na 
n im  wyraźne ślady; twarz od słońca ogorzała , 
broda gęstym włosem zarosła, blizna od cięcia 
na skroni, zmieniły go nie m ało; zresztą były- 
to te same rysy twarzy, jak  przed laty. Bluza 
p o h ó ż n a ,  gruby kostur w ręku i opylone obu­
wie, świadczyły, że z dalekiej wraca podróży'. 
W  tryjumfie, śród nieustannych uniesień rado­
ści i powitań mieszkańców z okolicy, powraca­
jących właśnie z kościoła, którzy w tym po ­
dróżnym, swego dawnego pana poznali, wprowa­
dziła go Izola do zam ku , gdzie od wszystkich 
domowników i sióstr swoich najczulej powitany, 
a nawet od stryja Jana Cassandre, który go znał 
jeszcze chłopięciem , szczerze i życzliwie przy­
jętym został. Wszystkich dziwiło nadzwyczajne 
podobieństwo syna do ojca. »IIenryś jest wier­
nym odwzorem ojca*, mówiły siostry, powta­
rzały domowniki. Samotny dotąd zamek Rouille 
zabrzm iał odgłosami wesołości, a w oczach Izoli 
jaśniała radość niewyslowiona 1

Menard inną teraz przyniósł z sobą duszę; 
tylo-Ietnie doświadczenie przykrego losu , prze­
istoczyły go w innego  człowieka; w domowem 
ko le ,  przy boku Izoli, znajdował teraz prawdzi­
we, jedyne szczęście; me ubiegał się więcej za 
znajomością i towarzystwem okolicznej szlachty; 
całe. jego istota wyszlachetniała.

Opowiada! wiele o swoich przygodach: Wal­
cząc na m urzu przeciiy korsarzom dostał się 
w ich ręce , długo jęczał w więzieniu, potćm 
sprzedano go jako niewolnika do Algieru, gdzie 
wyrabiajac różne bawidełka z drzewa i różne 
tkaniny z jedwabiu, zebra! tyle pieniędzy, że 
sie wykupił z niewoli. W wszystkich jego opo­
wiadaniach przebijała się niewypowiedziana tę­
sknota do Izoli, o niej ciągle myślał, do niej 
nieustannie wzdychał. Meuard zajął sie także 
z całą gorliwością wychowaniem swojego syna. 
W net dom Menarda Ilouille  był zbiorem oko­
licznej szlachty, której, teraz pozyskał życzliwos'ć 
i przyjaźń. Izola ubóstwiała gc, oddana mu z całą 
miłością. Siostry widząc szczęście obojga, rado­
wały się z całego serca. Jeden tylko Jan Cassan­
dre niechętny przybyciu Menarda, oświadczył, 
że się wydali dla szukania dzierżawy, lecz już 
trzy lata upłynęło  , a on jeszcze swego zamiaru 
nie przyprowadził do skutku.

Pomimo wesołość, która w całym domu pa­
nowała, czoło Menarda bywało C z e s io  zasępione! 
Jakaś myśl z p r z e s z ł o ś c i  zdawała s i ę  s ą c z y ć  go­
rycz do kielicha, który teraz szcześc.e d o  ust 
mu podawało. Bieluęlina rączka Izoli wygładzała 
często te marszezki, które się na jego czole
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zbierały, i wtcnczasto ciem ne olto Menarda łzą 
zapływało, wtenczas tulił m ałżoahę  w swoje 
ramiona i gpoltój wracał na jego czoło.

1’ewnego wieczora w ie c ie ,  udali się oboje ku 
ławeczce Izoli. W łaśnie zachodziło słońce zle­
wając cała okolicę pnrpurow em i farby. Długie 
cienie posłały się po z iem i,  wszystkie przed­
mioty zaczęły ciemniejsze przywdziewać szaty. 
Izola wstąpiła na ław kę ,  aby odłamać gałązkę 
łipowego kwiatu. Menard spojrzał na nią upo- 
jo n ćm  ok iem , nigdy m u  się tak piękną nie 
wydawała, promienie słoneczne przedzierające 
się przez liście, udziergały w około jej głowy, 
jakby koronę świętych. Potem siedli obok sie­
b ie ,  a mały Ilenryś biegając po łące płoszył 
drzemiące motyle z kwiatów. Upojeni szczę­
ściem małżonkowie, taką zaczęli rozm owę: 

»Izolo moja*, przemówił czułe Menard, »jest- 
ześ ty szczęśliwą ?«

sJestem  nią, bo kocham ciebie nad wszystko 
w świeciel Drze na sarnę myśl utracenia ciebiel 
O, tak mój d rogi, kocham cię więcej , niż sie­
bie same, więcej niż w pierwszych dniach na­
szego zamęźcia. Ty ju ż  przy m nie na zawsze 
pozostaniesz, nieprawdaż mój drogi, £e mię ju ż  
nigdy nie opuścisz?4

»0, bądź tego pew uą, że cię dobrowolnie ni­
gdy nie opuszczę, a gdyby mię do rozstanku 
z tobą przemocą zm uszano, wolę raczej umrzeć, 
niż ciebie opuścić.*

» 0 ,  jakże m i drogiem jest to ustronie nasze4, 
zawołała Izola z czułością. »Tu przeżyłam naj­
szczęśliwsze chwile życia, tn  widziałam łzy 
w oczach mego burzliwego Menarda 1 Czy pamię­
tasz te chwilę? Ach, dla mnie ona na zawsze 
pam iętną  zoslaniel Wledyto poznałam twoje 
tkliwą, piękną duszę, i wtedy dopiero prawdzi­
wie pokochałam ciebie, gdyż — wyznać muszę — 
że zaślubiwszy cię, nie czułam w ówczas m iło­
ści ku  tobie. A kiedy przyszła ta chw ila , żeś 
sm u tk iem  obciążył serce m oje , wtedy pociesza­
łam  się tą myślą: on się odmieni, bo ma tkli­
we se rce ,  bo ma łzy w oczach 1 W jego piersi 
ozwie się tkliwa miłość znown, a ja  będę szczę­
śliwą! O, tak Menardzie, łzy twoje i ten słodki 
głos miłości, którymeś do mnie w owej chwili 
na tern samem miejscu przemawiał, były mi 
rękojm ią twojej tkliwości i dobroci serca twego, 
one zapowiadały m i przyszłe szczęście m oje!4

»Wićszże ty moja Izo lo ,  że ciężka wina przy­
gniata moję duszę*, rzek ł Menard głosem smu- 
luym  i wzrokiem w ziemię wpatrzonym.

rJako? Ty miałbyś nosić jaką winę w sercu 
tw ojem ?4 rzekła Izola zdziwiona, a potem  dodała 
z uśm iechem : »Któż z ludzi jes t  bez wszelkiej 
winy? Wszakże ł z a  W niedoli lub głos rozpaczy,

juz  są także obrazą Iłoga. O, uspokój się mój 
jakakolwiek twoja wina, ju ż  ci jes t  od­

puszczona.*
»A przecież myśl jedna , która jak sęp pożera 

serce moje —cięży boleśnie sumieniu m cm u l. . .  
Tobie tylko jednej mogę zwierzyć tę okropną 
tajemnico.*

pO wylej p rzedem ną twoję duszę, a bądź pe­
wnym przebaczenia mego!*

Menard po długiej walce z samym sobą, zwie­
rzył je j  to, co m u duszę uciskało. Lecz zaledwie 
szepnął je j  do ucha słów kilka, Izola padła na 
ziem ię , bladość okryła jć j  lice, i zdawała się być 
blizlta ju ż  śmierci. —Wylękniony tym wypadkiem 
M enard, wziął bezwładną na swoje ram iona, na­
cierał je j  skronie, i starał się ze łzami w oczach 
przywrócić ja  do życia.

CDokończenie n a s tą p i . )

SŁÓW KO DO ZIOMKÓW

0  TYGODNIKU ROLNICZO -  PRZEMYSŁOWYM.

(  N a d e s ła n e .)

Rikt o  ićm  nie w ą t p i ,  że  rozum c z ło w ie k o w i  u ro­
zu m ow i  nauka i św ia t ło  je s t  p o tr zeb n e;  i o tem nikt 
nie w ą t p i ,  ze  każdy c z ło w ie k  do sw e g o  zaw odu u sp o ­
so b ić  się p o w in ie n  a nawet m u s i .  j eże l i  w  tym z a w o ­
dzie skutecznie ma dzia łać .  O jednc'm gospodarstw ie  
wiejskiem z a p e łn ić  inne zdanie panuje  u n a s;  niemal  
w s z y sc y  są  przekonan i ,  że  d o s y ć  urodzić  s ię  na w s i ,  
aby na w si  gospodarow ać .  P ra w d a ,  ze  z książek g o ­
sp o d a ro w a ć  nic można , a le  można s ię  z  n ich przynaj­
mniej tego  n a u c z y ć ,  że  rów n ie  nie można a przynaj­
mniej nie n a leży  g o sp od arow ać  ns los s z c z ę ś e ia ,  w ed le  
z w ycz aju  i nawykńienia .  R iech n o  s ię  każdy o k o ło  s ie ­
b ie  oglądnie a z o b a c z y ,  i le rokrocznie upada g o s p o ­
darzy w ie j sk ich ,  d z ied z icó w  i d z ierżaw ców !  Z kądże to

fo c h o d z i?  M o że  ich  z ła  dola  prześladuje*1 Co do nio-  
tórycb  b y ć  to m o ż e ,  ale pew na  j ę s t ,  że  większa l i ­

czba ginie dla nieum ieję tnośc i  gospodarow ania .  Z a s łu ­
żo n y  w  zaw odzie  wiejskiego gospodarstw a a sz czegó l ­
nie'; w  zaw odzie  techniki gospodarskićj  mąż ś .  p. Adam  
K a s p a r o w s k i ,  p ie r w s z y  w y s tą p i ł  z  Tygodnikiem rol­
niczo-pr-zem ysław ym ;  ci , c o  .znają w ażn ość  pism czaso ­
w y c h , a w  s z czeg ó ln o śc i  gospodarskich zap ew n e zja­
w isko  to  pow itali  z radością wynikającą z nadzię i:  f e  
Tygodnik ro ln ic z o -p r zem y s ło w y  n ie  jed ne go  gospoharza  
z uśpienia o b n d z i , nie jednem u da p o w ó d  do u o w y e h  
p o m y s ł ó w ,  nie  jed nem u  rozleg lejsze  w idoki  o t w o r z y .  
T e j  p o c ie c h y  nie doczekał  s ię  g o r l iw y  ś. p . w y d a w ca  
T y g o d n ik a ! Z nalazł  się n o w y  przedsięb ierca i dzięki 
l lo g u ,  T yg o d n ik  je szc ze  nie upadł!  nie u p a d ł ,  b o  s ta ły  
w  sw ojem  p rzeds ięw zięc iu  p. K o c h a ń s k i  trwa w  uie'tn 
pokąd m o ż e ,  ale T yg o d n ik  u p a d n ie ,  b o  i p. K o c h a ń ­
s k i  nad sw o ję  m o żn o ść  rob ić  nic b ędzie .  M niejsza  o  
redaktora,  ale szkoda p ism a!  szkoda , b o  j e s t  j ed y n ć m  
w  całej  p r o w in c y i ,  bo  nastręcza j e d y n ę  sp o s o b n o ść  
gospodarzom  wiejskim p o ro zu m iew a ć  się  w  ce lach  g o ­
sp o d a rsk ich ,  udzielać sobie  w zajem nie  rad. D am yż  
T yg o d n iko w i  upaść?!  Z e ch cem yż się narazić na t o ,  b y  
o nas m ó w i o n o ,  że  ani j ed n e g o  pisma gospodarskiego  
czy tać  nie chcie l iśm y? a w ą t p ię ,  aby  kto c h c ia ł  tw ier­
d z i ć ,  ż e śm y  go dla tego nic  ebe ie l i  c z y t a ć ,  b o  ju ż
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vm yslfeo  w ie m y  i um iem y,  ow szem  hajdy p o w i ć ,^ ż e  
nic w ie d z ie ć ,  n iczego n au czyć  s ię  nie ch cem y .  M ożna  
w praw dzie  w in ę  na T ygodn ik  z ło z y ć  i p o w i e d z i e ć ,  ze 
nie warto go c z y t a ć ,  ale to będzie ty lko w y b ie g  i nie-  
usprawicdliwi n a s ,  ani przed w łasn em  su m ie n ie m , ani 
przed  czyn iacem i naci  w yrzu ty  niedbalstwa o p ostęp  
n m y s ło w y .  l i n i d j  zapyta :  l) ia  czegoś  T y g o d n ik a  c z y ­
tać  nie w a rto ?  O d p o w ić m y  m n ,  bo  jest  m ierny , h o  
nic ciekawego, p o ży teczn eg o  nie mieści  w s o b i e .  A dla  
c z e g o z ,  rzecze p y ta ją c y ,  p anow ie  gospodarze  nie d o -  
s y ła c ie  lepszych  artykułów  red ak torow i . W ła sn e  wasze  
doświadczenia  będę dla drugich nauczające , bo nie każ­
dy ma s p o s o b n o ś ć  sam wszystkiego dośw iadczać ,  R o -  
czuihi staw nego  W o jc iech a  T h a c r a ,  p aw ie  z si m ych  
artyhułow  przez pralttycznych g osp od arzy  n ap isanych  
składają s i ę ,  dla czegóż  'tyg o d n ik  nie m oże  się  s k b d a c  
z takicbżc sa m y ch  artykułów ?  Czy ty lko  panowie^ g o ­
spodarze unikajac wszelkiej  sp o so b n o śc i  _do Luteżema  
m y ś l i ,  nie unikają T y g o d n ik a , aby ino tej nic nastręczał.  
P o w ić m y ,  ze  T y g o d n ik  jest  za d ro g i ,  p y ta jący  zarzuci:  
jakże ma b y ć  ta ń s z y m ,  biedy raiła  liczba zaprenum e­
ro w a n y ch  eg zem p larzy ,  nie pokrywa kósztow  druku?  
A  m o że  j e sz c z e  d o d a :  wszak p ism o tak s d s l e  z z a w o ­
d em  gospodarza p o ł ą c z o n e ,  n ie  m o że  b y c  za drog m ,  
kiedy  z p ocz tą  n “d 11 złr. m. h. rocznic m e  kosztuje .  
C hociaż  nie w zią łem  p ióra do ręks > a“ y  w  oprawie  
T y g o d n ik a ,  ale raczćj w  spraw ie  gosp od arzy 'p isać ,  mu-  
»_ę przecież tw ierdzić ,  £e T yg o d n ik  nawet tuki, jaki teraz 
j e s t ,  b y le b y  go z uwagą o d c z y t )  wano , m e  b ęd z ie  dla 
czytającego  b ez  korzyśc i .  Zawiera on artykuły  o ryg i­
n a ln e ,  rawićra w iad om ośc i  z p ism  zagran iczn ych ,  ua-  
tręcza  nam zatćm sp o s o b n o ść  uczenia s ię  od  w ładnych  

>i o b c y c h ,  a przynajmniej  zastanawiania s ię  nad zdania­
mi in n y c h ,  a to  już  je s t  w i e l e ,  bo ,  b y le b y ś m y  m v i l i ć  
z a c z ę l i ,  dokażem y w szystk iego .  Już ma T yg o d n ik  ch lu ­
b n e  św iad ec tw o  praktycznego g o sp o d a r z a ,  który nie  
ty lko  jego  stronnikiem nigdy nie b y ł ,  ale ow szem  sam 
p r z y t u a jc ,  ze  naukę książkową co  do gospodarstwa  
w iejsa ie  ,o m ia ł  aa n ic .  M ieclmo T y g o d n ik  w ięcej  znaj­
dzie  czy te ln ik ów  a i w ięce j  św iad ec tw  mu p rzyb ęd zie .  
A le  na co  m ia łbym  się  d łużej r o z p is y w a ć ?  JNie w ątp ię  
j wątpić nie m o g ę ,  że  szanow ni nasi gospodarze  w s z y ­
s c y  bez  wyjątku od N o w e g o  Roku zaprenumerują T y -  
g o a n ik . a skoro się to  stanie, p e w n y  j e s t e m ,  że  redi kcy-  
ja  Tygodn ika  mając p otrzeb n y  do sw ego  przeds ięw zięc ia  
fu n d u sz ,  postara się  n ie ly lk o  o  p iękniejsze wydanie  
p i s m a ,  ale poszuka w ięce j  sp ó łp r a c o w n ik ó w  ( będzie  
trzym ała  w ięcćj  p ism  zagranicznych , będzie korespon ­
d o w a ła  z najb ieg le jszym i gospodarzami w  hraju i za 
granicą,  d o w e m :  będzie  s ię  starała piśnie s w o je  coraz  
dokładniejsze'm , bardziej  nauczającću  , doskonalsze'm  
zrob ić .  O b y  się  z - t ś c i ły  m oje  i w szysth ich  p o s tę p  go ­
spodarstw a kochających  nadzieje l  Z .  B.

Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln iczo-przem ysłowego  p o d  R e d a k c y ją  
T. W. R o c h a o s k i e g i  , w y s z e d ł  Ń. 43. i o b e j m u j e t 
1) O nrządzeniu i z a r ząd z ie  d ó b r .  R ys zd  w zg lęa u  na 
s to su n k i  galicyjskie sk reś lo n y  p r z e z  K a z im ie r z a  Józefa  
T u r o w s k i e g o .  (Ciąg dalszy) .  2 )  O d p o w ie d ź  na 
u w a g i  nad paszenicm b y d ła  z ie loną k o n ic z y n ą ,  przez  
pana K n g i a .  3 )  O utrzymaniu o w ie c  latem i zimą 
na stajni. ) O gorzelniach i ziemniakach. (D ok ońc ze ­
n ie ) .  5) W ia d o m o śc i  c z a s o w e:  a)  O jedw abnictw ie
w  Przeworsku, b ) Labi-yhacyja sago  kartowanego.

K r ó l e w s k a  b i b l i j e t e k a  w  P a r y ż u .  K ró­
lo w ie  francuzcy pic'rwszćj i druglćj d yn asty i ,  n ie  mieli  
takich z b io r ó w  Książek, jakie m y  teraz biblijotekami  
n a zy w a m y . D o p iero  L i  dwik ś w ię ty  miał  zb iór  ręh o-  
p is m ó w ,  kióre ze W s c h o d u  z sob ą  p r z y w i ó z ł ,  ale te  
p o  je g o  śmierci w  rożne ręce  p r z e s z ły .  K iblijotcka  
króla Jana składa się  ty lko  z dz ies ięc iu  do d w u d z iesta  
książek. Jego następca R arol V. rozkrzewiający nauki,  
p o m n o ż y ł  'en zb iór  aż do 900 to m ó w ,  htóre w  zamka  
L ouvre  w T o u n  de la  U brairie  ustawić kazał. G i l l c t -M a -  
I e t , biblijotekarz j e g o ,  u ł o ż y ł  w  rokn 1373 sp is  ty c h  
hsiążek, ttlóry aż do naszych  przetrw ał  czasów . R ib l i -  
jo teka  tH b y ła  oboh b ib lijotek i Sorbońskicj  załozonĆJ 
przez Ludwika św .  i zawierającej  w  r. 1290 w ięcej  ni* 
1000 t o m ó w ,  n iezaw odnie  na jz na c zn ie jszą ,  jaką się  
w t e d y  Paryż, m ó g ł  p o s z c z y c ić .  P o  śmierci Karoia V .  
c z ę ś ć  biblijoteki j e g o  zm niejszy ła  s ię  tak d a lec" ,  że  
w  r. 1423 p o m im o ,  że  ją n ow en n  u p o sa ż o n o  książkami,  
ty lko  858 to m ó w  l i c z y ła .  K siążę  l led for t  zakupił  ją  i 
z a w ió z ł  do A rg l i i .  Ludwik  X I .  zebrał w j e d n ę  c a ło ś ć  
rozrzucone  po  r ó ż n y c h  sto licach  królewskich książki i 
p o m n o ż y ł  t tn  zb iór  uowe'mi dzie łam i.  P o d o b n ie ż  L u ­
dwik X I I .  i Karol V I I I .  znacznie p o w ięk szy l i  te pieT-  
w sze  zb iory  b iblijotehi.  P ie r w sz y  kazał ją  przenieść  
do ł ł l o i y ,  zkąd ją z n o w u  Frauciszeh  I .  do F o nta in e ­
bleau p rzep ro w a d z i ł ,  u p o s a ż y w s z y  ją l icznem i grec-  
hićmi i -vschodniĆJii r ę k o p s j .  H enryk IV .  p rzen ió s ł  
w  roku 1594 tę b ia l i jo lek ę  do C ollege de C lerm ont w  P a­
ryżu i p o m n o ż y ł  j ą  zb iorem  r ęk o p ism ó w  p o  K atarzy­
nie M edic i  w  liczb ie  800 w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h ,  m ia n o ­
w ic ie :  hebrajsitim, greckim, łac ińsk im , arabskim, fran-  
cuzkim i w łosk im . Ludwik X I I i  sp ro w a dz i ł  znaczną  
l iczb ę  w sch odn ich  m anu sk -yp tów  i w y d a ł  w  rokn 1 0 1 7  
u s t a w ę ,  która na k a ż d e g o ,  k tó r y by  hsiążkę drukował  
lab  w  handel księgarski p u s z c z a ł ,  wkładała  ob ow iązek  
ź ło ż t  aia d w óch  egzem plarzy  w  królewskićj  b ib l i jo tece .  
P od  koniec  p arow an ia  t e go k ró la ,  w z r o s ła  ta b ib l ijo -  
teka do 16,746 t o m ó w .  Za Ludwika X I V .  p o w ię k sz y ła  
s ię  ze aczuic przez  zakupno C o lb e r t a , który kima b i -  
blijotek p ryw atn ych  z  królewską p o ł ą c z y ł .  W  r.  1684  
l iczy ła  .0 ,5 4 2  ręk op isów  1 o k o ło  4 0 ,0 0 0  t o m ó w  dru­
kow anych  książek , w  którćjto l iczb ie  r y c in y  i m apy  
nie b y ł y  o b ję te  L ouyais  idąc za przykładem C o lb cr -  
t a ,  w y s y ła ł  u c zo n y ch  na p o u r ó ż e ,  ce lem  zakupyw aniu  
hsiążek dia b ib l i jo tek i ,  i dał oraz ambasadorom p rzy  
dworach zag: -n ir zn y ch  p o l e c e n i e ,  aby  się  starali  o  
rzadkie książki i k osz tow n e  ręk o p isy .  P o n o w i ł  także  
w  r. 1689 usĆnwę, na m o c y  htórej każdeu księgarz o -  
bow-ązany h y ł  z ł o z y c  w  b ib l i jo te c e  królewskiej  dwa  
egzemplarze d c . e ł a , które w ła sn y m  kosztem nakładał.

P o t w ó r .  Ostatuiemi czasy  p ł y n ą ł  na okręcie  
p „ e z  morze atlantyckie p o t w ó -  d G E u r o p y ,  a n a in o -  
w <tzćmi dniami m o c n o  p o ra n io n y  p r z y b y ł  Jo  Berlina.  
Inie je i  to morski w a z ,  a l e —.o lb rzy m ia  G a z e ta ,  której 
kolumny w  z H u t  z sobą z e s ta w io n e ,  p r z e c h o d z i ły b y  
wsz"l‘ " bajeczuą d łu g o ść  w ęza  morskiego! T o  am ery­
kańskie monstrum ujrzało  św iat  d. 15. l ipca  r. b . w  Uo-  
s l o n i o n  si nazw isko:  U uadrupel B o s to n  K a tio n ,  i to  
m u n c  tak wielkie'mi w y c iś n ię te  czc ion k am i,  że  sam ten  
t y im  zają łby  czwartą c zęś ć  kló-rćjkolwiek europejskiej  
gazety.  G sm dzies iąt  kwadi a tow ych stóp  śc is łeg o  druku 
zawiera to p^isnio, i to  n ic  jest  bynajmniej  przesadą, jeź l i  
p o w ie m y ,  ze  z w a ż y w s z y  ter-»nie jszy  druk Anglików  i 
f r a n c u z ó w ,  p ię ć  m iernych  to m ó w  w  tem p iśm ie  da się  
pom icsc ic .  Jakoż zdaje ś ię ,  £c ten p o tw ó r  p rócz  p o l i ty -  
k i ,  poittnął ca lćm i łom am i także romanse i h istoryczne  
dzieła 1 mieści j e  w  sw o ic h  je l i tach  z 96 kolumn. M ó -  
\ iray, zdaje s i ę ,  gdyż trudno b y ło  się o d w a ż y ć ,  na 
w z o r  niektórych jen era łó w  rozśc ie la jących  sw oje  m any
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h a  p o d ł o d z e ,  rozw inąć te o lb rzy m ie  k a r ty ; pottrzosta­
l i ś m y  w ię c  *ylko na odczytan iu  kilku o g ó ln y c h  rubryk  
i w ątp im y  bardzc,  aby się  znalazł  taki c z y te ln ik ,  któ­
r y b y  taką gazetę do końca p r zecz 3’ta ł .

Ś w i ę t o  z a d u s z n e  u i n d y j a n ó w  w  A m e-  
r y c e .  Co d z ies ięć  lat ob ch o d zą  p ierw otn i  mieszkań­
c y  Ameryki sz c z e g ó ln ie j s z ą ,  w ,starych  i n o w sz y c h  cza­
sach nieznaną c e r e m o n i j ę , którą św ię te m  u m a r ły c h ,  
czy l i  św ię tem  d u c h ó w  nazyw ają .  Ceremoutja ta o d b yw a  
s ię  w  ten s p o s ó b  , ze  w szystk ich  ty ch  , h tórz; _ w  tych  
dzies ięc iu  1 taefi p o m a r l i ,  w yk op u ją  z z iem i,  zbierając  
także kości  i p r o c h y  dawnićj  pogrzebanych . '  Z temi 
resztkami z w ło k ó w  idą przy ja c ie le  zmarłego do dom u,  
gdzie  o  ich  czy n a ch  i św ie tn ych  przy m io ta cn  z u w ie l ­
b ie n ie m  o p ow iad ają .

S p r z e d a :  p u ś c i z n y  p o  p  a,n n i c L e n o r -  
m a n d ,  o d b y ła  s ię  n iedaw no w  P aryżu  wje'j w łasn ym  
d om u . Przy  kardćj ok o l iczn ośc i  lubią  Francuzi w y ­
staw ę i w rażenie  teatralne.  Jakoż wwielkie'j  s a l i , gdzie  
s ię  l icy ta cy ja  t o c z y ł a ,  zaw ieszon o  w g ł ę b i  portret  
zmarłćj  w ieszczki w  ca łćj  w ie lk ośc i  w  z ło te j  ramie , 
p r z y s ło n ię t ć j  p o  brzegach krepą i ubranej w  l iśc ie  w a­
w r z y n u .  P o m ię d z y  innćmi sprzedano za 4 ,750  franków  
m inijaturę cesarzow ćj  J ó ze f in y ,  p ę z la  I z a b e y a ,  p o d a ­
rek małżonki h la p o le o n a ,  który panna L e r o r m a n d  
z w ła sn y c h  rąk w łaśc ic ie lki  o trzy m a ła .  M ię d z y  op ip -  
czę to w a n em i p a p ić r a m i , mają się  znajdow ać w ła sn o ­
ręczne  l is ty  c z ło n k ó w  rodziny N a p o leo n a  znakom itych  
osób  z epoki cesa rstw a ,  jnkoteż najp iękn ie jszych  kobiet  
z ostatnich czterdziestu  lat.  Speku lacyjt  księgarska,  
c z y l i  tez le g i ty m is to w s k a , w y d a ła  w ła śn ie  z druku 
d z i e ł o ,  p o d  ty tu łe m :  O sta tn ie  p ro ro c tw a  pan n y  L e n o r -
m a n d , w  których  j e s t  m ow a o  losach  F r a n c y i ,  ze  da ­
w na  dynastyja  z n ó w  w róci  do t r o n u ,  Że dynastyjr  l i ­
p c o w a  u p a d n ie ,  i ty in p o d o b n e  p ia  d e s id e r ia  legity — 
mistó w.

R y w a l k i .  S p ó r  o  etykietę  w  H iszpanii  n ieda­
w n o  tak g ło ś n y  p o  dz ien n ik ach ,  nmilkł w  tej c h w i l i ,  
nic za to na n o w ćj  scen ie  etyk ie ty ,  w y s tą p i ły  dwie  
s ła w n e  tancerki F anny E is le r  i Cerito.  P e r r o t , k tóry  
w r ó c i ł  n iedaw no z L on d yn u  , okryty  z ło tćm i w a w r z y ­
n a m i , które jak w ia d o m o ,  na tej bujnćj ziemi uajobfi-  
cićj k w itną ,  opow iada  o tćm zdarzeniu co  następuje:  
F a n n y  E is le r  i F ann y  C e r i to ,  o d d y c h a ły  juk przez 6  
m ie s ię c y  jeduem  i tern sam ćm  p o w ie trzem  w  L o n d y n ie ,  
jednak ich ryw alizu jące  nóżki nie sp o tk a ły  się ani razu 
na drodze teatralnego p o p i s u ,  ob ie  unikały troskliwie  
tego zejśc ia  n ieb ezp ieczn ego .  P rzec ież  raz zdarzy ło  
■ i ę , ze  m ia ły  obok s ieb ie  p iro u eto w a ć .  Przy próbie  
z ba letu  E chos, pan Perrot  odgryw ając  ro lę  mistrza 
c e r e m o n i i ,  sp ro w a dz i ł  damy ku s o b i e ,  które się w za ­
jem nie  bardzo nizkim p o w i ta ły  ukłonem . L ecz  zaledwie  
o b ie  s ta n ę ły  do tańca , juz  p r z y s z ło  do sp oru .  Trzeba  
w ie d z ie ć ,  ze przy  p a s  de d e u x  zaszczyt  zaczęcia tańcu  
n a le ż y  tćj ta n c e r c e ,  lstóra je s t  n iższą w  swoje'j sz tuce .  
R o zu m ić  s i ę ,  ze  ani Ekder ,  ani Cerito tego  zaszczytu  
d ostąp ić  nie c h c ia ła ,  p ićrwsza upojona  h o łdam i A m e­
r y k a n ó w  nie chcia ła  zstąpić  z tro n u — sw ojej  w ie lkośc i ,  
druga lu b o  ty lko w  starym znana ś w ie c i e ,  nie miała  
c h ęc i  p o lu b ie n ic y  n o w e g o  świata p rzyznać  p ićrw szeń -  
stwa. C ały  balet  z a tr w o ż y ł  się i oczek iw a ł  w  niem em  
m ilczeniu  rozwiązania tćj n iebezp iecznej  dla świata ka­
tastrofy .  Śród  p o w sz ech n eg o  za kulisami zamićszania,  
p od aje  W ło sz k a  m y s i , aby tę spraw ę zdać na w yroh  
l o s u ,  kładąc w  kapelusz białą i czerw oną  różę .  A tak 
z n o w u  groziło  św iatu  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  iż owa w a l­
ka m iędzy  czerw oną a białą różą w  A n g l i i ,  o d ży je  na

p o w r ó t  z całą zac ię tośc ią .  Na c z o le  Perrota  w y s tą p i ły  
j u z  p o t y  śm ier te ln e ,  lecz  —  o  s ław a ci sz lachetna daw­
c zy n i  p o k o ju ,  s ław a  ci k ob iecy  Ludw ika  F i l i p i e » 
p r z e b ie g ły  T al lejrandzie  w szystk ich  tancerek — F a m y  
E is l e r  zwraca się  ku panu Perrot  z u ś m ić c h e m ,  w  któ­
rym  się  cała  jćj  przewaga m alow ała  i rzecze  z p o w a ­
gą. ( S ł o w a  te zachow a hsięga d z i e j ó w ,  jak n iejedno  
s ł o w o  N a p o le o n a )  : »Przyjac ie lu  , ja p ićrw sza  w y s tą p ię ,  
w id zę  z a p r a w d ę ,  ze  'kazden początek  je s t  trudny, n ie  
c h c ę ,  aby  o  m nie m ó w io n o ,  iż się przelęk łam  trudno­
ś c i .« Cerito zagryzła  u s t a ,  ju z  zupóźno  b y ł o  odstrze­
lić się tćin s ło w e m :  »Fanny E is le r ,  starszćj o dem nie  o  
lą t y le  ustąpić p ići  w szeństw a.  nakazuje mi jako m ło d -  
szćj ,  samo juk u szanow anie .« T e  s ło w a  zra n i ły b y  ją  
b y ł y  n s o c h y b n ie ,  gdyż  nie  jedna kobićta w o la ła b y  
raczej,  aby ją p o s ą d z o n o  o  zadanie truc izny ,  niż a b y  
jćj  praw dziw ą m etrykę pokazauol P o d z ię k u jm y !  B o ­
g u ,  ze  pokój europejski i tą razą zos ta ł  n ienaruszony .

F i d i b u s .  O początku  tego nazwiska daje m o -  
ra ln o-sa tyryczn e  pismu ty g o d n io w e  E b e r t a  z r.  1770  
n astępujące  w y ja śn ien ie :  l ł y ł  c z a s ,  kiedy s tudentom  
qie b y ł o  w olno  fajki p a l i ć ,  mieli  w ięc  tym  ce lem  ta-  
jem u e schadzki. H ospes  ty g o d n io w y  czy l i  g o s p o d a r z ,  
u którego się schadzka o d b y ć  m i a ła , r o z s e ła ł  kartę 
zapraszając ,  w  łacińskim  języku  p o  studentach, ci k tó­
rzy  p r z y j ś ć ' c h c i e l i  pisali  na tej karcie imię s w o je  
z m y ś lo n e ,  tak ie ,  p o d  jakićmi ten lub ów  student w  to ­
w arzystw ie  ko lezeuskićm  fajkarzy D ył  znany .  Z ap ro­
szen ie  remi brzm ia ło  s ł o w y :

F  1 D  I  B  U  S .
S .  D . N .  H .

H o d ie  h . V I I .  a . i .  m . m .
U.  JV. e t c. v .  a.  s.

Co m ia ło  z n a czy ć :
I i  de l Hm 8 F r a tr ib u s  

S a lu te m  d ic it N .  hospes  
H o d ie  h o ra  sep lim a  a p p a r tb itis  in  m u seo  m eo  

H erb a  IW cotiana e t cereo tsia  nhunde V o Id 8 sa tis fa c la m .
Co sp o ls z c z y w s z y  z n a c z y :  W ie r n y c h  braci pozdraw ia  
gospodarz N . D ziś  w ieczorem  o godzinie  7mej zejdzie­
c ie  s ię  w  m ojćm  muzeum. Zie lem  Nikota ( p ' ć r w s z y ,  
k tó r y  p r z y w ió z ł  t y to ń )  i p iw em  uraczę was obfic ie .  
G d y  się studenci zeszli  s tan ąw szy  k o ł e m ,  zapali l i  
sw o je  fajki tą zapraszającą kartą, którą nazwali F id i­
b u s ,  od p o czą tk o w y ch  sk ró c o ny c h  na nićj w y r a z ó w .  
Nazwisko to  nabrało późn ie j  ob szern ie jszego  znacze­
n ia ,  i co  ty lko do zapalania fajki s łu ż y ,  n azyw ają  t e ­
raz: F id ib u s .

A k u s z e r k a  p r z e s z k o d ą  a d w o k a t o w i .  
Niedaw no przed  sądem w  Paryżu  za p o z w a ł  adwokat  
w łaśc ic ie la  d o m u ,  u którego mieszkanie W y n a jm o w a ł ,  
i żądaf zerwania układu najmu i wynagrodzenia  szko­
dy .  Całą w iną  w łaśc ic ie la  dom u b y ło  to , że w łrś n ie  
pod  mieszkaniem adwokata w y n a ją ł  dla akuszerki p o ­
koje . S tanąw szy  przed s ą d e m , bronił  się w łaśc ic ie l  
domu tern , że  akuszerka j e s t  bardzo potrzebna i u p rzy­
w ilejow ana o so b a .  Na co adwokat o d p o w ie d z ia ł :  »Nie  
p r z e c z ę ,  i d o p u sz c z a m ,  że sąs iedztw o akuszerki nie  
szkodzi k o w a lo w i ,  c i e ś l i ,  k r a w c o w i ,  ale c o  do adw o­
kata ,  rzecz się m£ in a c z e j ,  gdyż każda w ch od ząca  do  
mnie klijentka ściąga na s iebie  p o d e jr z e n ie ,  gdy p u b li ­
czność  czyta  napis p o d  moi ćmi oknami: » T u  mieszka  
akuszerka.« —  Sąd uznał układ najmu za zerw any i 
skazał w ła śc ic ie la  na zapłatę sto franków. Jestto  wielka  
n ie s p r a w ie d l iw o ś ć ,  gdyż nie masz ustaw y ,  aby aku­
szerce wraz z adwokatem w  jed n y m  domu mieszkać nie  
b y ło  w o ln o .
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